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Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jedne części wczorajszego nu- 
meru drukowane. 

Wiedeń d. 19. lipca. Projeki do 
ustawy o podatku zarobkowym i docho- 
dowym będzie na najbliższej sesji Rady 
państwa wniesionym. Pod przewodnictwem 


ministra finansów rozpoczęły sią narady 
ankiety nad opodatkowaniem wyrobu 
wódki. 


Wersal d. 19. lipca. Na powtórne 
energiczne domaganie się Thiersa, posta- 
nowiło Zgromadzenie narodowe wejść w 


rozbiór projektu o opodatkowaniu płodów 
surowych, 


T a 


Lwów d. 21. lipca. 


Z pod Zaleszczyk otrzymujemy następu- 
jącą korespondencję: 

D. 12. lipca r. b. odbyło się bez poprze- 
dniego uwiadomienia władzy zgromadzenie 
ludowe, we wsi Bedrykowcach pod Zaleszczy- 
kami, na zaproszenie wójta z Bedrykowiec. 
Prawie 2 całego powiatu zjechali się wójto- 
wie i delegaci gminni ad hoc, Pisarz gmin- 
ny i nauczyciel szkoły pokątnej w Bediy- 
kowcach, Wiśniowski, odczytał zgromadzone- 
mu ludowi memorjał dwuarkuszowy, treści 
niekoniecznie licującej z erudycją i wiado- 
mościami politycznemi Wiśniowskiego, któ- 
rego treść w skróceniu: 

„Podział kraju na część polską i ruską, 
usunięcie języka polskiego i niemieckiego ze 
szkoły i urzędzie w części ruskiej, zniesienie 
Rad powiatowych, Rad szkolnych okręgo- 
wych, zaprowadzenie języka ruskiego w szko- 
le i w urzędu wyłącznie, windykacja past- 
wisk i lasów, i innych krzywd gromadzkich.* 

Memocjał wzywał w końcu do wyboru 
plenipotentów powiatowych, wydania im do- 
kumentu celem dochodzenia tego wszystkie- 
go u władz wyższych, i zebranie składki na 
podróż do Lwowa i dalej. + 

Dotąd wiadomość autentyczna. Wieść 
niesie dalej, że rzeczywiście wybrano deputa- 
tami powiatowymi bywałych dawniejszemi 
czasy we Wiedniu w charakterze deputatów 
gminnych włościan, a to: Pryjmaka z Ca- 
prowiec i Hanczaryka ze Skowiatyna, który 
to ostatni niejednokrotnie patrjotyzm chłop- 
ski odpokutował w areszcie, — i już im wy- 
dano plenipotencję z podpisami wójtów i 
pieczęciami gromadzkiemi. 

Przed odbyciem tego to zgromadzenia 
ludowego, pielgrzymowali wójtowie i deputaci 
gminni do Bojczuka, posła na sejm krajo- 


Kronika Lwowska. 


(Przez cały ciąg niniejszej kroniki, o. 
karz, z powodu słoty, szukał nadaremnie 
siebie przedmiotu; a chociaż pod koniec trafił na 
jeden, to ten za R (nie zważać na rym) tak draż- 
liwej jest natury, że go lepiej nie wymieniać z 
góry. Ztąd, dla czytelnika co chce wiedzieć 0 


czem rzecz, rada prosta : Ara tać wszystko, od 
początku do końca.) v 


Zmęczony "byłem i na se 
brało, właśnie w chwili, n mi 


stąpić do pisania kroniki 

Nie myślcie wszakże, iż się to 6 

w skutek przeczucia, Że was nudzić będę... 
Oh niel... Zasnąłem tedy, w Borący, pełny 
lipcowego słońca dzień; budzę się, w go- 
dzinę potem, jakby wśród najsłotniejszej je- 
sieni... Deszcz leje jak z cebra, i to, nie 
ten deszcz gwałtowny, co już samą gwałto- 
wnością gwoją zapowiada, że będzie trwał 
krótko, ale ów drobny, stateczny, z niemie- 
tka - fiegmatyczny, 0 którym możesz być .pe- 
wnym, że przeż trzy razy dwadzieścia-cztery 
godzin nie zmiłuje się nad tobą... Chmury, 
zamiast grubemi falami płynąć po niebie, 

rozciągneły się w jedną cienką, monotonną, 
białawo-szarą, nieruchomą płachtę, która i 
na najweselszego nawodzi spleen... Anglicy, 
w taki czas, mają zwyczaj palić sobie w łby. 
Ja tego zrobić nie mogę, bo muszę na ju- 
tro „kronikę“ Pisać, i już mi się zda, że 
chłopiec z drukarni siedzi mi na karku i o 
rękopism woła... 

— Oj! zbawco mego życia, Adasiu ty 
nieznośny (tak się nazywa ów zły duch, w 
postaci wcale wdzięcznego chłopczyka , któ- 

o drukarnia Gazety Narodowej ma zwy- 
me do redaktorów na egzekucją posyłać)! 
de | a cię chętnie, gdy przyjdziesz za 
jakbym j iyby czyn ten brutalny 
drzwi wyrzucił... gu t M 

zastąpić Kronike niedzielną |... 
még wszakże "wypłaciłem ci się ja do- 
Ale bądź spokoj ża) imi twoje, wszyst- 
| tic "hs rad nie rad, wraz 
kiemi literami... za karę, I i a PAE 
z moją kroniką, przejdziesz ae. 
Spodziewam się, żem SIę zemścił ! 

Oj, ten Adaś! gdybym ja mógł całą żó 
moją na niego wylać tu przed wami... 
dziewiątej zrana, Adaś już w redakcji: 

— Proszę pana, czy pan da co dzisiaj ? 

— Ale, zmiłujże się, mój chłopcze, tyl- 


się ze- 
kiedym miał przy- 
niniejszej. 


ić 


wy z Lisowiec, na zawezwanie od niego ro- 
zesłane, 0 których dawniej w dziennikach 
wzmianka była, i zdaje się, że chociaż zgro- 
madzenie ludowe nie w Lisowczch lecz w Be- 
drykowcach się odbyło, to jednakowoż jedna 
kierowała ręka, tak naradami w Lisowcach, 
jak zgromadzeniem W Bedrykowcach. 

Na powstające domysły, jakoby ducho- 
wieństwo kierowało tą agitacją, spycha kler 
autorstwo tego na niejakiego Winogrodzkie- 
go, pisarza gromadzkiego podobno z Liso- 
wiec, który był przed paru laty widomą gło- 
wą oporu gminy Worwolińce przeciw ks. Bo- 
rodejkiewiczowi, tak strasznie niby pognębio- 
nemu najprzód przez Lachów w r. 1860, że 
aż z Worwoliniec po paroletniej nieczynności 
kapłańskiej wydalić się musiał. Atoli ludzie, 
posiadający cokolwiek daru kombinacyjnego, 
sądzą, Że zarzut ten przez duchowieństwo 
Winogrodzkiemu robiony, czystą jest zemstą 
na Winogrodzkim i tych autorach moralnych, 
którzy Winogrodzkiego wówczas informowali, 
w jaki sposób gmina księdza pozbyć się mo- 

Że. Zresztą ani Wiśniowski ani Winogrodzki 
nie porodzili się mowcami ludowemi i reda- 
ktorami memorjałów, które są przez zdolniej- 
szych od nich spisane, a widocznie im pod- 
sunięte. 

Nadto ten sam Winogrodzki obecny na 
zgromadzeniu ludowem w Bedrykowcach, zło- 
żył zastępcy starosty w Zaleszczykach szcze- 
gółowe sprawozdanie o odbytym mityngu, 
trudno więc posądzać go na razie, aby dwom 
Bogom służył, chociaż i to jest możebne. 

Starostwo zaleszczyckie zapewne dójdzie 
w drodze urzędowej, 


madzenia ludowego, kto mu przewodniczył, 


ne zaznajomi przewodniczącego z usta- 
Nas mej RADNA stowarzyszeń, a natomiast 
może samo zechce zaznajomić się z tekstem 
memocjału, przez Wieśniewskiego odczyta- 
nym, i z przemowami uczestników zgroma- 
dzenia w przedmiocie krzywd gromadzkich. 

Z tego, co pisze korespondent nasz z 
pod Zaleszczyk, widać „te samą rękę kieru- 
jaca, która od dawna używa podobnych środ 
ków do agitacji między włościanami. Wysu- 
wa im na lep „lisy i pasowyska“, tem ich 
podżega, a przy tej sposobności do „lisów i 
pasowysk* przyczepia swe Świętojurskie za- 
chcianki: podziału Galicji itd. 


Sprawy wewnętrzne, 


Wszędzie, gdzie tylko  sięgniemy 
wzrokiem, widzimy przygotowania wojen- 
ne; zbroją się, ulepszają organizację ar- 
mii, starają się o udoskonalenie narzędzi 
zabójczych, budowę nowych twierdz, lub 


wzmacnianie już istniejących. To wszy- 
stko są Środki, 


jakiemi dzisiejsi przy- 


kto był autorem zgro-. 


OE DES ZEL p ooo ooo o 


Udałcy TN europejskich pragną od- 
dalić niebezpieczeństwo grożące obecnemu 
porządkowi, lub też pojedyńczym krajom, 
Z powodu zawiści wzajemnej czy też do- 
magającej się o uznanie i szacunek spra- 


wiedliwości, dziś pogwałconej pożądliwo - 
ścią ludzką, wreszcie z powodu dobijania 
się 0 samorząd ludów, które dojrzewając, 
pragną słusznie przyznania sobie swobody 
radzenia o swym losie. Przygotowanie sił 
do walki materjalnej stanowi ` obecnie 
główne zajęcie europejskich mężów stanu; 
my wszakże, pozbawieni bytu polityczne- 
go, nie możemy się cieszyć z tych zabie- 
SÓW, nam się dostało inne w udziale za- 
danie — potęgą ducha walczyć musimy 
z siłą materjalną, Zawiść obcych już nam 
więcej zaszkodzić nie może, domaganie 
się zaś ludów o prawo radzenia o sobie 
jest tylko dla nas korzystnem. 


Przed nami walka moralna =— żmu- 
dna to i nużąca praca, ale obowiązkiem 
nakazana, osoby gorętszych uczuć znie- 
cierpliwić łatwo może, znżyć jest wstanie, 
wszakże jest nieuniknioną. Po wielu smu- 
tnych doświadezeniach niewolno nam po- 
siępować nięrozważnie, trzeba pogodzić 
się Z rachunkiem, wyrzec Się złudzeń, 
chociażby te nas usilnie nęciły. 


Gdy dla innych mnożenie się ba- 
gnetów jest celem dążeń, bo z ich po 
mocą można obrazić najświętsze uczucia, 
dla nas przeciwnie główną | warownią, 
która ma nam tryumf zapewnić jest wy- 
tworzenie z mieszkańców kraju prawdzi- 
wych obywateli, Obudzenie więc w każ- 
dym uczuć obywatelskich, 


sió plomień miłości ojczystej w ludzie, 
postarać się, aby.z dniem każdym wśród 
ludności kraju zmniejszała się liczba obo- 
jętnych dla jego dobra. Ztąd i program 
prac naszych jasny. 


W smutną rocznicę podziału Polski 
podjęliśmy hasło kształcenia ludu, a nie 
może nam chodzić li tylko 0 to, 
wieśniak nasz umiał czytać i pisać, ale 
musimy starać Się go podnieść moralnie, 
nczynić pożytecznym dla kraju — słowem 
wychować narodowo. Praca w tym kie- 
runku prowadzona nie może ograniczyć 
się wyłącznie na ludności wiejskiej — 
musimy mieć na uwadze i pasma WARAS 4, bi pijących iallan aB ty ABW a al cm 


ko co przyszedłem : SEE dzienników jeszcze 


nie miałem czasu przeczytać... Czy myślisz, 
że mi w nocy anieli gotowe artykuły pod 
poduszkę kładą, żebym ci je zaraz z rana 
sypał jak z rękawa ? 
eżbo, proszę pana — podchwytuje 
„Pieprzekonany niczem ay 
da czapeczkę i od czasu do 

czasu, d 
ją "Ao Li) | a Sm a NSU zapewne , kładąc 
smów, zecerowie gy i nie ma rękopi- 

Drogie moje czytelniczki | 
jest, Że Zadna z was ni 
torką Gugety Narodowej 
wyobrazić, jak ta Adasiowa SWA 
nerwy... Człowiek się zrywa w Oii 
woła na Adasia, żeby sobie pisał artykuły 
sam... po czem, zirytowany, wylatuje na wały 
chłodzić się. Oczywiście , że Loon tym 
sposobem nie przyspiesza się Weale. 

Ale dosyć już o Adasiu, bo. Znowu, z 
jego powodu czas trace.. Póki o nim ga- 
wędzę, kronika nie postępuje... Bo przecież 
Adaś, jakkolwiek wielka to znakomitość i 
nieznośny chłopiec, za przedmiot do kroniki 
służyć nie może... P. redaktor główny nie 
zgodziłby się nigdy na to, żebym wam, przez 
wszystkie szpalty, o Adasiu tylko pisał... Go- 
tówby mi odrzucić kronikę, Jak zeszłego ty- 
godnia, a jana drugą podobną „Konfuzję, nie- 
chciałbym się narazić na żadne skarby 
świata !... 

Lecz, 
pogodę ? 


Czy o niedoszłym nowym banku wło- 
ściańskim (rolniczym raczej), którego pierw- 
sze już zarodki Dziennik Polski zwietrzył i 
odrazu w gnieździe zabił, bankowi włościań- 
skiemu, który już istnieje, gwoli? czy o nie- 
zrównanych polemicznych manewrach Czasu, 
który radby wmówić w czytelników, że mi- 
nister dla Galicji bez rezolucji 
jest bez porównania korzystniejszą dla kraju 

„akwizycją” aniżeli rezolucja Z mini- 
straj dla Galicji.. byle wszakże — bo 
jest jeden warunek — byleby tym ministrem 
został nie kto inny, tylko jeden z panów 
przewodzących w krakowskiej fra- 
kcji.. Czas, który niedawno pisał, z po- 
wodu Śmierci p. Adama Potockiego, że 
„Wielkie imiona są instytucją publiczną (sic)* 
nie wątpi zapewne że jego patronowie i me- 


natychmiast, 
kręcąc w rek 


jeśli prawdą 
e była nigdy redak- 
nie możecie sobie 


0 czemże tu wam pisać w taką 


O | cenasi są filarami narodu... 


Mybyśmy nazwali ich raczej figlarza- 
mi w narodzie, bo się nam coś wszystko 
zdaje, ze oni poto tylko tak gorliwie rezolu- 


cją w wiedeńskim parlamencie popierać się 
jeli, żeby się 7 a obejść jak owa macocha, 
co to znudzona, jej ustawicznie zarzuca- 
no, że pasierby Aa głodem morzy — by 
plotkom raz koniec położyć, poskręcała dzieciom 
łby... Mimowoli więc przychodzi nam na 
myśl pewien list jednego z „konserwatorów“, 
w 1863 roku pisany, a przez policję narodo- 
wą przejęty — w swoim czasie pokazywano 
list ten kilku panom z dzisiejszej 
frakcji krakowskiej — list, z którego 
następujące okresy w pamięć mi się wryły do- 
statecznie, bym je mógł dosłownie powtórzyć : 

„Hydra rewolucji, co krajem naszym za- 
władnęła, jest stugło wą; nie zwalczymy 
jej inaczej, jak wsuwając się sami do rewo- 
lucyjnego obozu dość zręcznie na to, by 
w nim samym zająć wszystkie, jeśli już nie 
naczelne, to przynajmniej wpływowe stano- 
wiska... Więc urzędów i posad w organiza- 
cji, nietylko nie odpychajcie, ale owszem, do- 

liajcie się onych całemi siłami... Reszta 
do nas należy“... Jak zamierzyli, tak i 
Zrobili. Teraz, z historją w ręku, czytelni- 
€y Nasi zrozumieli, ufam, dlaczego kra- 
nowscy panowie tak się usilnie, w ka- 
źdym sejmie, domagają „zaszczytu“ bronie- 
nia rezol ucji w parlamencie wiedeńskim. 
Rezolucji tej, w chwili, gdy nad nią sejm w 
1866 roku obradował, byli oni najprzeci- 
wniejsi... Krakowscy panowie, by im dłu- 
Żej nie zarzucano, że źle bronią read a 
postanowili przed kiłku „tygodniami RZ a Aa 
z Rady państwa ; innemi słowy, JaK 0 shda 

cocha, urwać dziecięciu łeb... Co z8 S , 
że się do sprawy wmięszał ten 2, tych szla d 
salachcic Fasola!... Że się też bez tych SZA 
chetków nigdzie obejść nie może |... ., Gdzie 
ich nie posiejesz, tam się urodzą, 4 Zawsze 
na przekorę... Lepsi są bez porównania Zy- 
delkiewicze ! Ci „ jakby się w pańskich porodzili 
pieluchach, tak z nimi składno, tak z nimi 
ładno... jak gdyby po maśle... 


Dobrze to wszystko, ale czy moja kro- 
nika idzie po maśle? — To wielkie pyta- 
nie. — Mnie się ona, jak „dotąd, wcale po- 
doba — dla dwóch arcywaźnych przyczyn: 1) 
dlatego, że moja, a 2) iż politykę lubię, Ale 
czy moje czytelniczki łaskawe nie znajdą, że 
w górnych łamach Gazety już polityki i tak 
dosyć?... Przejdę-li więc, od krakowskiej po 
lityki wielkiej, póki w tamtych jestem oko- 
licach, do krakowskich municypalnych Ka- 
tonów, co po tak wzorowo przeprowadzonych 
wyborach, wzorowiej jeszcze przeprowadzają 


głównym być 
dla nas winno zadaniem. Musimy wskrze-, 


1 


aby, 


albo się gdzieś chowa po domach, 
jechało z miasta... Spacery puste... Jedni Ży- 
dzi tylko, na jednym z końców hetmańskich 


mieszkańców miast, rzemieślników naszych, 
którzy nie grzeszą pewnie brakiem pa- 
trjotyzmu, ale potrzebują gwąłtownie, 0- 
światy. 

W kraju naszym mieszkają w wiel- 
kiej liczbie żydzi, których część prze- 
ważna wychowana w zabobonach, raczej 
szkodę jak pożytek przynosi sprawie, wielu 
z nich sympatyzuje nawet z nieprzyja- 
ciołmi, lecz o tych mniejsza. U ludzi sła- 
bego charakteru istnieje jakieś uczucie, 
nakazujące uległość dla siły, z takich to 
indywiduów dziś centraliści ,wiedeńscy i 
Moskale jednają sobie agentów, którzy 
intrygami starają się harmonię narodową 
w kraju zakłócić — gdy wszakże pracą 
dobijemy się siły, oni natychmiast za0- 
fiarują nam swe usługi. 

Wielki wzrost ludności żydowskiej, 
gromadzone „w ich rękach kapitały na- 
dają jej coraz większe znaczenie. Z przy- 
jemnością też wyznać należy, że i w po- 
śród żydów z każdą chwilą rozwijać się 
coraz więcej poczyna uczucie narodowe, 
przywiązanie do kraju. Gdy w listopado- 
wem powstaniu żydzi dla sprawy okazy- 
wali się bardzo nieprzychylni, w, osta- 


tnich wypadkach brali już osobiście dość. 


znaczny udział, a i w Galicji także po- 
śród nich coraz więcej rozwija się pol- 
skość. — Widzimy to we Lwowie, od 
czasu zwłaszcza, gdy w naszych zakła- 
dach naukowych. liczba młodzieży żydow- 
skiej znacznie się powiększyła. 
wincji wszakże uie można dojrzeć jeszcze 
podobnie pomyślnych rezuliatów—trzymają 
się tam. żydzi wciąż oddzielnie, 
kraju jest im obojętnem, starają się tylko 
w większej części ludność jego na swą ko- 
rzyść eksploatować; Żydzi ci, jakkolwiek są 
obcy- dla sprawy narodowej sprytem swym 
doszli do tego, iż znaczne posiadają wpły- 
wy. Dziś obywatel, prawie każdy nie może 
obejść się bez posług starozakonnych i za 
to sowicie im się opłaca, urzędnik posta- 
wiony w trudnych warunkach materjal- 
nych, staja się często zależnym od Żydów. 
wieśniak nie może. się od nich uwolnić, 
jest zwykle w ich szponach. O żydów. na 
prowincji wszystko się prawie opiera, w 
ich ręku każde przedsiębiorstwo, oni bo- 
wiem są w możności konkurencję dla in 
nych ucz nić prawie niemożebną, wszę- 
dzie umieją trafić, a otrzymawszy je, 


| trudną sprawę „weryfikacjić, czyli po polsku 
mówiąc, rugi?... Itamby się dla kronikarza 
znalazł materjał, i to materjał nielada... I u- 
bawić i przestraszyć was mógłbym, czytelni- 
czki! Ubawić, gdybym wam począł wyliczać 
skrupuły panów z krakowskiego magistratu, 
którzy sprawy dochodzenia przekupstw do- 
konanych w ostatnich wyborach, zapewne dla- 
tego zaniechać postanowili, . iż się ich czy- 
ste ręce brzydziły tykać tak  brudnego 
przedmiotu... Przestraszyłbym was znowu, 
gdybym opowiadać chciał, z jak równą po- 
wyższej skrupulatnością, ciż wzorowi edyle 
rachowali i przyjmowali głosy umarłych, 
na ich padające stronników... Lecz, gdybym 
cały ten, bogaty wprawdzie, wyczerpał przed- 
miot, cóżby pozostało memu szanownemu 
koledze, kronikarzowi krakowskiemu, które- 
mu też może brakować innego zasobu na 
dziś, a na którego grunt ja nie mam żadnego 
a żadnego wdzierać się prawa ?... A to lantia 
dziej — zważcie to czy telniczki! e. papura 
moja nosi wyraźnie ten tytuł, wielkiemi dr 


kowany literami: 
Źnie w owiekca, m0 a nie krakowska... 


Wrócić więc muszę do Lwowa... 


„Kronika lwowska“; wyra- 


z 


Lecz ze Lwowa, 0 czemże pisać ? 

Nigdy puściejszego nie widziałem mia- 
sta... Nie mówię tego o świetnej naszej sto- 
licy w jej stanie zwyczajnym, broń Boże! ale 
o Lwowie, jakim jest dziś, pod te czasy spiek 
kanikularnych, jesiennemi Przeplatanych sło- 
tami... Wszystko, co żyje i w Boga wierzy, 


albo wy- 


wałów, odbywają po stoicku zwykł - 
dę. nie pytając 0 deszcz, ani spiokę Śzszę 
śliwi zydzi, że na nich wpły 
dąsy natury tak małe spr 
Kio wie? gdybym był żyde 
mimo słoty dzisiejszej, napisał kronikę weso- 
łą. Panie właścicielu Gaz. Nar. ! postaraj się 
keo wtądikarzą żyda.. przynajmniej na sło- 

Wszakże, zanim starozakonny mój wy- 
ręczyciel się znajdzie, jam zawsze jeszcze bez 
przedmiotu. 


wy zewnętrzne i 
awiają wrażenie. 
m, możebym, po- 


Ale, ale, jakiżem ja nie przytomy! Wo- 
ziłem mych czytelników do Krakowa, powra- 
całem z nimi ztamtąd do Lwowa; dwa razy 
więc przyjeżdzaliśmy przez Tarnów i zapo- 
mnieliśmy wszyscy, iłu nas było—wy i ja, tak 


Na pro-. 


dobro. 


eksploatują pracę wyrobnika a i zobo- 
wiązania licho najczęściej dopełniają. 

Jesteśmy przeciwni wszelkim przy- 
wilejom, a więc nie możemy odmawiać 
żydom prawa do podobnych zajęć, o ile 
one. nie są ogółowi szkodliwa — tem 
więcej jednak mamy obowiązek dążyć 
do tego, aby żydów oswoić z obywatel- 
skiemi obowiązkami, przekonać ich o po- 
trzebie przywiązania do ziemi, którą za- 
mieszkują. To jednak da się uskutecznić 
wtedy, gdy usunie się odrębność wycho - 
wania dziatwy żydowskiej, kształcić się 
ją będzie o ile można razem z dziaiwą 
innych wyznań. Pod tym względem więc 
mamy wdzięczne pole do pożytecznej dla 
kraju pracy. 


Korespondencje „Graz. Nar.“ 
Tarnów d. 19. lipca. 


(m) Dziś rano odbył się na pełnem 
zgromadzeniu członków Towarzystwa peda- 
gogicznego akt, który w miłem pozostanie 
wspomnieniu niejednego Z obecnych. W u- 
znaniu rzeczywistych (nie zmyślonych) za- 
sług jakie położył dyrektor lwowskiej aka- 
demii technicznej dr. Fełiks Strzelecki oko- 
ło dobra Towarzystwa pedagogicznego nada- 
no mu tytuł członka honorowego, a kiedy 
wszedł do sali obrad powitali go zgromadze- 
ni nauczyciele odurzającą salwą oklasków i 
okrzyków na cześć jego. Nietylko dr. Strze- 
lecki. którego owacja ta osobiści tyczyła się, 
ale każdy ze świadków jej był wzruszony 
tak żywą oznaką poszanowania dla obywa- 
telskiej cnoty i zasługi rzetelnej. Jak słu- 
sznie zauważył dr. Zgórski-— który w imie- 
niu lwowskiej filii Towarzystwa pedagogi 
cznego wniósł tę sprawę, niema we Lwowie 
przedsięwzięcia odnoszącego się de dobra o- 
gółu, w któremby dr. Strzelecki Feliks ' nie 
brał udziału zawsze w pierwszej linii działa- 
jących, a jako prezes Towarzystwa pedago- 
gicznego tak gorliwie spełnia połączone z 
tym tytułem obowiązki, tak na „serjo przejął 
się sprawami tej korporacji, że w bardzo 
znacznej części zawdzięczać należy wpływ i 
uznanie, jakie Towarzystwo pedagogiczne wy- 
rabiać poczyna w sferach „wyższych“ na- 
szych świeżo upieczonych urzędowych „po- 
wag* w hierarchii szkolnej zabiegom dr. 
Strzeleckiego. .- 

Dr. Tadeusz Żuliński miał dziś wykład 
0 bardzo ważnej i żywotnej kwestji, dotyczący 
sprawy, mianowicie o istocie hygieny i o po- 
trzebie jak największego rozpowszechnienia 
u ogółu ludności znajomości zasad chronie- 
nia i pielęgnowania zdrowia. Zjazd lekarzy 

| EE RARE A cca 
jest, i wy także! bo czemuż nie było mi 
przypomnieć... że w Tarnowie odbywa się 0- 
becnie walne zgromadzenie jednego z najza- 
służeńszych stowarzyszeń galicyjskich,  To- 
warzystwa pedagogicznego, złoż one- 
go z samychli zacnych naszych nauczycieli 
wiejskich, którzy—podczas gdy panowie kra- 
kowscy w towarzystwie ogniowem odmawia- 
ją grosza na oświatę ludu — sami bez 
funduszów, podejmują dalekie podróże, po- 
dejmują trud, by się nad dobrem tej oświa- 
ty co im nic nie daje, naradzić i po- 
pchnąć ją naprzód, a to, pomimo  niedołęz- 
twa całego kraju i wbrew knowaniom pa- 
nów krakowskich, zarówno jak i posiłkują- 
cych ich JĘZUitow... 

Lecz któraż to godzina ?... możebyśmy 
jeszcze mogli błąd nasz poprawić i odbyć 
króciutką wycieczkę umyślną do Tarnowa 9... 
Ej nie! już dwunasta dochodzi, Adasia 
tylko co nie widać... A że o tej porze be- 
dzie się spieszył na obiad, więc nieznośniej - 
szym będzie niż kiedy... Trzeba więc się 
spieszyć i nam. 

Innym razem, może w przyszłą niedzie- 
lę — niestety, będzie już post festum! poje- 
dziemy do Tarnowa: na dziś zaś, radzi nie 
radzi, musim we Lwowie pozostać. 


Czemże nas Lwów uraczy ? — Oto 
pewne, nowym jakim Skandalem szpitalnym. 
Bo we Lwowie, jak już wszędzie cicho, o 
niczem nie słychać, jak dziennikarz już tak 
zbiedniał, że już ani kęsa niema pod ząb, 
wtedy — byle ucho w stronę Szpitalu obró- 
ka dojdą go z tamtąd niewątpliwie, najswar- 
1wsze głosy, co „mówię ?— całą gębą krzyki |... 
Czy myślicie, że to chorzy tak buszują ?2— I 
ja z początku nic innego przy puścić nie mo- 
głem, bo przecież nie wolno mi było się do- 
myślać, że to panowie lekarze , a  przynaj- 
mniej kilku z nich, tak się głośno zacho- 
wują... Lekarze, doktorowie medycyny, to 
przecież mężowie nauki!... Pewna doza po- 
wagi, od samego przecież ich charakteru nie- 
odłączna... Cóż powiecie? Znalazły się złe 
języki, że nie chcę powiedzieć gorzej, ale je- 
zyki, co się za wtajemniczone mają, języki, 
które mnię zapewniały — zważcie czy to 
podobna ?... zapewniały mnie, powta- 
rzam, że w lwowskim szpitalu, chorzy zacho- 
wują się jak najprzyzwociej... Cóżby 
ztąd wynikało ?.. że cały ten krzyk, hałas, 
rwetes, który miasto swemi gorszącemi e- 
chami, na wielką uciechę miłośników <a 


Za- 


dala, zapełnia, sprawiają sami panowie | ek?... 


i przyrodników polskich w Krakowie w roku 
1869 uchwalił rezolucję tej treści, że nauka 
hygieny powinna być zaprowadzoną we wszy- 
stkich szkołach ludowych Średnich, na wszy- 
stkich wydziałach uniwersyteckich i dla sze- 
rokiej publiczności w wykładach popular- 
nych. Chodziło więc teraz dr. Żulińskiemu, 
aby powyższa uchwała lekarzy polskich o- 
trzymała także sankcję drugiego fachowego 
czynnika w tej kwestji — ze strony peda- 
gogów. Zgromadzenie Towarzystwa pedago- 
gicznego jednomyślnie zatwierdziło uchwałę 
zjazdu lekarzy o potrzebie nauki hygieny we 
wszystkich szkołach; a zarazem uchwaliło na 
wniosek p. Tadeusza Romanowicza, wezwać 
krajową Radę zdrowia, aby wyjednała u do- 
tyczących władz zdrowia praktyczne przepro- 
wadzenie tej zasady, a zarazem, aby posta- 
rała się o wydanie popułarnego podręcznika 
dla użytku nauczycieli. ' 

Drugą rozprawę miał dr. Józef Żuliń- 
ski, brat poprzedniego prelegenta a profesor 
w lwowskiem seminarjum pedagogicznem 0 
nauce rachunków w szkołach początkowych. 
Przedmiot zda się suchy i zanadto zespecja- 
lizowany. Ale dr. Żuliński z takim talentem 
i tak żywo umiał wyłożyć metodę stopnio- 
wego wdrażania dziecka do pojęcia istoty 
podziału liczb wedle systemu dziesiętnego, a 
następnie pisania ich, że całe zgromadzenie, 
bez względu, czy który z obecnych zajmuje 
się kiedy nauczaniem rachunków małych 
dzieciaków czy nie, nadzwyczajnie gorąco za- 
interesowało się poruszonem przedmiotem — 
można powiedzieć, że u niektórych docho- 
dziło to zainteresowanie się do namiętności. 
Popołudniu ma odbyć się dyskusja nad me- 
todą pana Zulińskiego uczenia dzieci ra- 
chunków. 

Koncert wczorajszy na dochód tarnow- 
skiej bursy dla kandydatów na nauczycieli 
ludowych udał się świetnie pod każdym 
względem. Sala była przepełnioną (tj. roz- 
sprzedano wszystkie bilety)a wykonanie wca- 
le doborowego programu złożonego aż z sie- 
dmiu numerów było wcałe zadawalniające. 
Wszystkie produkcje wykonane były przez 
amatorów i amatorki z grona tarnowskiego 
Towarzystwa muzycznego. Szczególniej po- 
dobała się gra na skrzypcach p. Schanzera 
delikatnie cieniowana a pełna precyzji, i 
walc kompozycji Mirosława Nesvery wyko- 
nany przez wielki chór damski z towarzy- 
szeniem fortepianu i orkiestry. Sliczne dele- 
tantki tak ślicznie przespiewały tego rozko- 
sznego walca, że publiczność była zachwyco- 
ną — aż sala drzała od oklasków i okrzy- 
ków żądających powtórzenia tego spiewu. 
Musiały też powtórzyć. 

Interesującą była także produkcja dwóch 
ciemnych chłopaków przywiezionych przez p. 
Makowskiego z zakładu lwowskiego. Jeden 
z nich grał na skrzypcach, drugi na forte- 
pianie. Ten co grał na fortepianie objawia 
rzeczywiście wiele artystycznego uczucia. 


Kraków d. 19. lipca. 


(N). Dziwnie wyglądał koniec mojej o- 
statniej korespondencji. Ostatnia kartka rę- 
kopismu oczywiście gdzieś się zarzuciła i 
czytelnicy niełatwo mogli sobie zdać sprawę 
z tego, co też korespondent upatruje tak 
śmiesznego w wysłaniu budowniczego miej- 
skiego do Niemiec, ażeby się przypatrzył, 
jak tam budowano baraki dla jeńców fran- 
cuzkich, kiedy podobne budynki są czasowo 
i w Krakowie potrzebne. 


Ale, doprawdy! wolę nie kończyć... Wszak 
sam kiedyś byłem akademikiem i gdyby... 
nie pewne okoliczności (1), sam możebym 
był, w swoim czasie, wyrwał gdzie jaki ka- 
wał naukowego dyplomu... W imię więc ca- 
łej korporacji ludzi naukowych na całym 
świecie, protestuję i protestuję stanowczo 
przeciw temu oszczerstwu na panów lekarzy 
lwowskiego szpitalu, a przynajmniej, na kal- 
ku z mich, tak niegodziwie rzuconemu... Nie- 
podobieństwem jest, aby ludzie co pokoń- 
czyli uniwersyteta, co się oddali nauce, tak 
się pomiędzy sobą wadzili, żeby aż całe mia- 
sto — co mówię miasto? — cały kraj, bo 
przecie aż do Krakowa pisują.. do kłótni 
swych wciągalit... Tego i niedyplomo- 
wanym nie wolno. 

Ta protestacja zadowolniłaby zupełnie 
moje sumienie, gdyby... gdyby, nie pewne 
korespondencje ze szpitala, pojawiające 
się dość często, to w Dzienniku Polskim, to 
w Czasie... gdyby nie pewne skrypta docho- 
dzące aż do biór Gazety Narodowej, która 
się w te smutne spory, po zadnej „Stronie 
wdawać nie chce, lecz radaby zgodniejsze z 
powołaniem poważnego organu opinii publi- 
cznej zachować stanowisko... Wszystkie te 


znaki, już nie przelotne, bo zjawiają się 
czarno na białem — Verba volant, 
scripta manent — dają więc do myślenia, 


że pod całym tym dymem musi być prze- 
cież bodaj jedna iskra ognia!... Przecież, bez 
przyczyny, pożarów nie bywa!... Bodajby 0- 
becny, jak najprędzej, ugasić się dało! tak dla 
spokoju miasta, jako też i dla godności na- 
uki... Fałszemby się okazało wtedy, €O zło- 
śliwie powtarzają niektórzy, Że panowie le- 
karze tutejsi, materjalistycznemi owiani dok- 
trynami, z całą surowością zastosowują W 
konkurencji, jaką pomiędzy sobą prowadzą, 
Darwinowską teorję o prawie walki 0 
byt.. 

Prawu temu wszakże Darwin przecież 
sam absolutnego panowania nad światem 
ludzkim przyznać nie może... Sam Darwin 
uznać musi, chociażby nawet uie chciał, że 
w świecie ludzkim po raz pierwszy się po- 
jawia, nieznane na niższych szczeblach orga- 
nicznego rozwoju, prawo solidarności i 
stowarzyszenia; AR które poparte 
pewną dozą pobłażłiwości wzaje- 
mnej i chrześcijańskiej miłości 
między indywiduami, z korzyśrią zastępuje 
owoce działania prawa walki o byt — abso- 
lutnego w Świecie... roślinny m... Czyżby 
jedni lekarze lwowskiego szpitalu mieli o tem 
nie wiedzieć? — Nie wierzę i jeszcze raz 
nie wierzę! Pomimo wszelkich a wszelkich 
pozorów, wolę utrzymywać, Że wszystko CO 
o tem mówią i piszą, to tylko jadowite, na 
ich konto plotki, same tylko plotki! 


LLL a | R NE Z W W O 


Otóż przedewszystkiem  Śmiesznem jest 
to, że nasze miasto ma jakichś jeńców do 
pomieszczenia. O ile mi wiadomo, najjaśniej- 
sza Rzeczpospolita krakowska nie prowadziła 
w ostatnich czasach Żadnej wojny, i przed 
jej zwycięzkiemi zastępami Żaden Sedan, 
Metz, Strasburg, ani Paryż nie kapitulował, 
kogoż zatem traktować myślą jak niewolni- 
ka? Odpowiadają mi, że lokatorów dzisiej- 
szego domu przytułku i pracy na Maślaków- 
ce, ponieważ dom ten ma być opróżnionym 
i zamienionym na szpital dla chorych na 
ospę. Ha! kiedy tak, to już mniejsza. Tru- 
dno zaprzeczyć, że do domu przytułku i 
pracy nikt dobrowolnie nie idzie, więc i tra- 
ktowanie umieszczonych tam według wojen- 
nego rygoru, nie jest tak dalece rażącem. 

Dziwi mnie tylko, że potrzeba było wy- 
syłać budowniczego, Żeby zobaczył, jak te 
słynne baraki były zbudowane. Wszakże to 
każde dziecko mogłoby wyjaśnić bez ogląda- 
nia. Zbudowane były tak, ażeby zadosyć u- 
czynić nagłej potrzebie pomieszczenia wielu 
tysięcy ludzi najmniejszym kosztem i z naj- 
większą oszczędnością miejsca. Przyglądać 
się takim budynkom, gdy idzie o wybudo- 
wanie schronienia dla szczupiej garstki lu- 
dzi, nie jestże to toż samo, co brać wymiary 
z linjowego okrętu i studjować jego konstruk- 
cję w zamiarze zbudowania małego czółenka? 
I jeszcze więcej wiadomo o tem, jak te słyn- 
ne pruskie baraki były zbudowane; oto tak, 
że na 12.000 ludzi, którzy w nich przez rok 
niespełna mieszkali w Poznaniu, tysiąc, wy- 
raźnie tysiąc, wolało przeprowadzić się na 
cmentarz! Tydzień zaledwie temu czytaliśmy 
o tem w naszych dziennikach. 

Jeden jeszcze szczegół zaginął z ową 
zatraconą ostatnią kartką rękopismu. Wyra- 
żałem tam nadzieję, że nowoukonstytuowana 
Rada miejska gorliwiej od dzisiejszej dbać 
będzie o swoją godność. Na straży tej go- 
dności stoi §. 56 statutu miejskiego, stano- 
wiący, że radca, który zostaje pod śledztwem 
kryminalnem, o jakiś czyn karygodny, np. 0 
jakąś sprawę „a la Tobolski i ks. Brzechfa* 
powinien być na czas trwania dochodzenia 
sądowego zawieszonym w swych obowiązkach. 
Że ten paragraf nie jes. wykonywanym, o 
tem tu wszyscy w Krakowie wiedzą, natu- 
ralnie oprócz Rady miejskiej. A przecież na 
podstawie wyraźnego brzmienia statutu, każdy 
ktoby chciał, mógłby wystąpić przeciw le- 
galności wszelkiej uchwały Rady, w której 
głos znajdującego się w tem położeniu rad- 
cy, mógł zdecydować sprawę na tę lub na 
ową stronę, i nie jest też zgodne z najprost- 
szym chłopskim rozumem, żeby ktoś, co sam 
czasowo nie ma prawa zasiadać w Radzie, 
brał udział w głosowaniu, czy inni mogą 
wejść legalnie do tej Rady, czy też ich wy- 
bór ma być unieważnionym. Wyłączenie cza- 
sowe takiego radcy nie jest nawet ubliżeniem 
dla niego, ~ani kompromitacją samo przez 
się, wiadomo bowiem każdemu, że wobec 
prawa nie stan oskarzenia, lecz dopiero wy- 
rok karzący stanowi uznanie winy. Nie poj- 
muję zatem, dlaczego Rada miejska rządzi 
się w tym razie jakąś delikatnością, która 
byłaby i jest na swojem miejscu, w jakiem 
kółku towarzyskiem, w jakiej koteryjce albo 
radzie familijnej, ale razi w instytucji pu- 
blicznej, mającej stać na straży mienia i do- 
bra pięćdziesięciu tysięcy współobywateli, in- 
stytucji, której obowiązkiem jest właśnie 
przestrzeganie przepisów, nie zaś łamanie 
ich rozmyślne przez grzeczność dla jednego 
z swych członków. Łamiąc tak jeden prze- 


A teraz, łaskawe czytelniczki i czytel- 
nicy także! — bo wszak płeć piękna, jeszcze 
nas, mężczyzn, nie odsądziła od ognia i wo- 
dy! czytelniczki i czytelnicy! na zakończenie, 
by zatrzeć przykre wrażenia krakowskich i 
lwowskich komeraży, zaproponuję wam coś... 
Coś, o czemeście, i jedne i drudzy — wy- 
baczcie mi taką otwartość — zanadto zapo- 
mnieli. Rozumie się, Że moja propozycja nie 
będzie mogła znaleźć żadnego zastosowania, 
dopóki będzie lał taki, jak dzisiaj, deszcz... 
Ale przecież, trzeba się spodziewać, że kie- 
dyś słocić się przestanie... jesteśmy dopiero 
w lipcu!... Otóż, jak się wypogodzi, propo- 
nuje wam, żebyście, wziąwszy się pod ręce, 
jak to w dobrem Towarzystwie przystoi, ka- 
walerowie i damy, udali się na przechadzkę... 
Ale wiecie w jaką stronę?... Nie na wały, 
ani do Jezuickiego ogrodu; nawet nie na 
Wysoki Zamek, ani na Strzelnicę — bo tam, 
i bez mojej namowy, a raczej, i bez mego 
przypomnienia, chodzić macie zwyczaj... Idź- 
cie raczej tam, gdzie od roku 1869, może 
nie jedna i nie jeden z was nie byli... Idźcie 
na kopiec, na ten kopiec pamiątkowy unii 
Polski, Litwy i Rusi, kopiec, któryście, przed 
trzema laty, z takim zakładali zapałem, a 
którego dziś już nikt, z wyjątkiem kilku po- 
bożnych weteranów, nie odwiedza; nikt go 
dalej nie sypie, jakgdyby miasto czekało, aż 
go magistrat dokończy rękami najętych ro- 
otników... są ih 
Nie taki był cel i nie takie założenie !. j 
Polacy, Polacy ze wszystkich części Żywej 
ojczyzny, tak we Lwowie zamieszkali, jako i 
przejeżdżający, mieli go sypać z patrjo- 
tyzmu, własnemi rękami, na znak swej 
niezachwianej wiary i miłości dla Polski... 
Nie należy więc sprawy zaniedbywać, SZcze- 
gólniej w tym roku smutnej pamiątki rozbio- 
ru; żebyśmy znowu nie byli zmuszeni sobie 
powiedzieć, że wszystko umiemy za- 
cząć, ale niczego dokończyć- 
Niech się tam Stowarzyszenia jak „So- 
kół“, „Straż ogniowa“, „Handlowa młodzież“, 
„Gwiazda“ itd. udają, od czasu do czasu, 
gromadnie; toż i młodzież akademicka, szkol- 
na, cechy, bractwa wszelkiego rodzaju, i 
niech każdy ma sobie ZA zaszczyt taczkę 
ziemi ukopać i Wywieść JĄ na kopiee, z wierz- 
chołka którego wszej I olsce. Powiewać bę- 
dzie, na świadectwo jedności naszej, trój- 
jedyny sztandar trzech narodów niegdyś 
wolnych, równych, niepodległych 
dzisiaj wspólnym przytłoczony ch losem... 1 
W każdej znaczniejszej grupie i codzień, 
niech krąży upoważniona przez KSW 
ba z puszką na Oświatę ludu; bo Jezeli 
dobrze jest święcić pamiątki przeszłości, to 
lepiej jeszcze przyszłość na odpowiednich 
budować podstawach... Ponieważ zaś Komi- 
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„pis, Rada miejska najświętszemu i najdal- 
szemu od wszelkich podejrzeń musi nasuwać 
myśl, że i inne przepisy, na których straży 
stoi, o ile się okazać mogą nieprzyjemnemi 
dla którego z panów radców, nie są od zła- 
mania bezpieczne, wiadomo bowiem, że prze- 
pisy w ogóle nie są z hartownej stali, lecz z 
bardzo kruchych materjałów, dlatego od tych, 
którym piecza nad niemi powierzona, wyma- 
ga się przedewszystkiem — dobrej wiary. 

Dość jednak o tem co było w poprzed- 
nim liście, a co przypadkiem zaginęło, bo 
dzień dzisiejszy ma też swoje prawa, i na- 
wet bardzo energicznie upomina się o nie. 

W ostatnim liście pisałem wam o domu 
p. Opida (nie Opiela), któremu sekcja eko- 
nomiczna wydała Świadectwo, że jest zbudo- 
wanym wybornie, choć przeczyli temu ludzie 
fachowi. Dziś gospodarstwo nasze budowni- 
cze daleko Świetniejszej doczekało się illu- 
stracji. n 

Na Stradomiu, przy ulicy Dietlowskiej 
(numen-omen) zawalił się dom dwupiątrowy, 
którego mury już pod sam dach były wznie- 
sione. Zawalił się w najdosłowniejszem zna- 
czeniu tego wyrazu. Ściana frontowa trzyma 
się wprawdzie jeszcze, grożąc upadkiem, ale 
wnętrze do samych fundamentów przedstawia 
jedną ogromną kupę gruzu, desek i belek. 
Nie obeszło się przytem bez ofiar, które 
szczęściem były nieliczne, bo zawalenie się 
nastąpiło wśród nocy, — zginęła jednak je- 
dna kobieta z córką, a jeden z ludzi został 
odesłanym do szpitalu, ciężko pokaleczony, 
lecz ocalony z narażeniem życią przez człon- 
ków straży ochotniczej, 

Zaręczyć wam mogę, że tego domu nie 
budował żaden z tych architektów, co to, 
ponieważ nie urodzili się w Krakowie, nie 
mają już z natury talentu do sztuki budo- 
wniczej, i na żądanie Rądy miejskiej usuwa- 
ni są od praktyki w mieście, chociaż to sa- 
mo miasto powołało ich na posady swych bu- 
downiczych. Budował go właśnie jeden z 
tych, co się najbardziej boją zamiejscowej 
konkurencji, i których monopolu Rada miej- 
ska jako oka w głowie przestrzega. 

Być może, że kto inny z powodu tak 
marnego i nie nieznaczącego wypadku, jak 
zawalenie się domu i śmierć kilku ludzi rzu- 
ciłby potępienie na gospodarstwo miejskie i 
wyzyskiwał ten fakt na dowód, że jest coś 
takiego w Krakowie, co innem być powinno- 
by. Ja nie uczynię tego. W mieście, w któ- 
rem, jeżeli się przypadkiem trafi na budo- 
wniczego miejskiego, człowiek sumienny i 
znający swój zawód, ale nieszczęściem uro- 
dzony za kordonem moskiewskim, to jest o- 
fiarą tysiącznych szykan i systematycznego 
usuwania od wszelkiego urzędowego wpły wu, 
— w mieście, w którem, gdy trzeba odbie- 
rać jakie roboty, n. P. pokrycia wieży miej- 
skiej, wyznaczają Na to komisje wtenczas, 
gdy tego budowniczego postarano się wysłać 
za granicę, ażeby tam się przypatrywał ba- 
rakom pozostałym po Francuzach, jeżeli je- 
szcze jakie pozostały, — w mieście, w któ- 
rem kto wynajdzie fałsz na jego szkodę, po- 
pełniony w jakich kosztorysach, jest narażo- 
nym tylko na nieprzyjemności i kłopoty, w 
mieście, w którem przywilej na architekta 
daje nieznajomość sztuki lecz miejsce uro- 
dzenia, — w mieście takiem wypadki podo- 
bne do dzisiejszego na Stradomiu, przytrafiać 
się muszą bardzo często, i że Się wczoraj 
rozpoczęły, widzę w tem tylko objaw zupeł- 
nie normalny. Będzie podobnych więcej, uti- 
nam falsus sim vates, 


tet lwowski do zbierania składek zapewne 
kwestarzy takich nie wydeleguje, więc mógł- 
by i powinien rozsyłać takowych, wszędzie 
gdzie liczniejsze zgromadzenia, Komitet 
centralny... "' ; 
Dla czego nie mą puszki na OŚ wiatę 
ludu, przy okienku kasy teatralnej ?... 


Jubileusz literacki Żócioletni 
` pani Duehińskiej , 
obchodzony w Szwajcarji. 
( Nadesłany przez hr. Władysława Platera). 


Na ziemi, która się stała polską pamiąt- 
kami dziejowemi i instytucją narodową w 
Rapperswylu, d. 13. bm.' licznie zebrani Po- ` 
lacy i Polki, oraz niektórzy znakomici przy- 
jaciele sprawy naszej, obchodzili 25letni ju- 
bileusz literacki p. Duchińskiej. Powitana 
przed wejściem do głównej sali muzeum 
przez p. Władysława Czarnomskiego, gospo- 
darza obchodu, urządzonego staraniem mi0- 
dzieży polskiej kształcącej się w Zurychu, 
przyjęta została uroczyście przez założyciela 
muzeum narodowego, który w tych słowach 
do solenizantki przemówił: 

Szanowna pani! . : 

Sród objawów żywotności narodowej, je- 
dno z pierwszych miejsc Zajmuje część win- 
na talentowi i zasłudze, tym głównym żywio- 
łom państwowym. Narody, które umieją je 
uczcić, czynią sobie zaszczyt, wytwarzając 
niemałą potęgę- : 

W smutnej naszej doli możemy się cie- 
szyć, ile razy patrjotyzm spłaca ten dług 
święty. Taką jest chwila obecna, w której 
Polacy w przytułku narodowym witają nie- 
zmordowaną, znakomitą pracowniczkę i 25 
rok jubiliuszowego jej literackiego zawodu. 

Musi być pomimo pozornego upadku 
wiele dzielności ducha w naszym narodzie, 
jeżeli jego synowie rozprószeni stuletnią nie- 
dolą, jednocześnie w Warszawie, w Paryżu i 
Szwajcarji, oddają hołd zasłudze i witają wy- 
mownego tłumacza ich uczuć narodowych! 

W Warszawie uczynili to przedniejsi pi- 
sarze i poeci, w Paryżu Towarzystwo histo- 
ryczno-literackie, w Szwajcarji zamieszkali 
Polacy i młodzież kształcąca się, która prze- 
chowuje w sercu narodową tradycję. Jako 
jeden z najdawniejszych członków Towarzy- 
stwa historyczno - literackiego cieszę się, że 
ono się zespoliło w tej okoliczności z ucza- 
ciami wszystkich Polaków i nawet cudzoziem- 
ców, którzy biorą udział w dzisiejszej uro- 
czystości. 

Oto w jakich słowach Towarzystwo bi- 
storyczno-łiterackie przemówiło do pani Du- 
chińskiej. 


Kraj, dziwiąc się, Że z nowo wybudo- 
wanych domów dopiero jeden się zawalił, po- 
daje nazwiska tych dzielnych ochotników- 
strażników, którzy z prawdziwem narażeniem 
Życia nieśli ratunek zagrzebanym w gruzach. 
Powtarzam tutaj nazwiska tych dzielnych 
młodzieńców. Byli to pp. Jan Tabólski, Ma- 
rjan Zędzianowski, Stefan Kąkel, Antoni 
Miarkiewicz i Jakub Wasserberger. 

Czy więcej ofiar nie znajduje się pod 
gruzami, dowiedzieć się będzie można, dopie- 
ro po zwaleniu frontowego muru. ' 

Dom zawalony budował p. Latkowski, 
który jak słychać, wziął to przedsiębiorstwo 
podobo już z trzeciej ręki. ; 

Czas mówi, że przyczyną wypadku jest 

złe wapno i wykopanie dołu na wapno tuż 
przy Ścianie, która się usunęła. Są to wszyst- 
ko przyczyny drugie. Powinien przecież być 
ktoś w mieście, pilnujący, żeby złego wapna 
nie używano do budowy i aby dołów nie ko- 
pano tam, gdzie one katastrofę sprowadzić 
moga. * - - 
Ks. Romuald Kaczkowski, przeor kar- 
melitów na Piasku, zaprzecza W Czasie wje- 
ści, że mu proponowano sprzedanie kościoła 
i klasztoru dla ojców zmartwychwstańców, 

Posiedzenie Rady miejskiej, na którem 
komisja weryfikacyjna przedstawi swoje wnio- 
ski, odbędzie się dopiero w poniedziałek, 
Czas dziwi się, że już dzisiaj niektóre dzien- 
niki mówią o kandydaturze na  prezyden- 
ta i wiceprezydentów, kiedy Czas nic o tem 
jeszcze mówić nie uważa za stosowne. Uóż 
my korespondenci temu winni, że Czas cza- 
sami dopiero wtedy się dowiaduje o niektó- 
rych rzeczach, n. p. o wyborze rektora uni- 
wersy tetu, gdy Neue fr. Presse miała czas 
juź rozpisać się po swojemu o znaczeniu te- 
go wyboru. 

Wczoraj odbył się tutaj ślub cywilny 
chrześciaki z żydem. Łaczącym młodą pa- 
rę był wiceprezydent Strzelecki. Bardzo wiele 
osób zebrało się na ten obrządek, dziwnie 
rażący wobec naszych obyczajów. Pan mło- 
dy, przyznać potrzeba jest co najmniej „halb- 
civilisirt“, panna młoda wcale przystojna, 
Życzę im szczęścia w tym niepospolitym 
związku, razem z panem wiceprezydentem 
Strzeleckim. 

Pan Sałomon Deiches, świeżo wybrany 
radca miejski, protestuje w Czaste przeciw 
zarzutowi Kraju, żę kształci swoje dzieci w 
szkołach niemieckich. Okazuje się, że dzieci 
p. Deichesa już dawno wyszły z lat szkol- 
nych, tylko wnuk kształci się w Frankfurcie 
i jest przekonamy, iż „może tylko wzbudzić 
politowanie, że ludność polska pod względem 
oświaty na niskim stać musi stopniu, i bar- 
dzo krótko widzi,“ kiedy Kraj upatruje w 
tem coś szkodliwego. Zaprawdę trudno Śmie- 
lej wypowiadać co się myśli... Winszuję panu 
Deichesowi odwagi cywilnej. ] 


Przegląd polityczny. 


Opinione dowodzi, że kwestja stowarzy- 
szeń religijnych od czasu ogłoszenia pisma 
papieskiego (do kardynała Antonellego), wo- 
bec teraźniejszej zaciętej walki, prasy klery- 
kalnej przeciw zasadniczym ustawom państwa, 
jest całkiem inną niź przed trzema miesią- 
cami. W artykule pod napisem: „Prawa 
państwa* mówi ten dziennik: Mamy ufność, 
Że uczucia umiarkowania, pomimo ciągłych 


Szanowna pani! 

W bieżącym miesiącu przypada 25 ro- 
cznica pierwszego wystąpienia pani na polu 
piśmiennictwa narodowego. Owierć wieku wy-_ 
trwałej i użytecznej pracy, to piękne i chlu- 
bne dla każdego wspomnienie, a tem chlu- 
bniejsze, gdy lata same, dojrzałość sądu tyl- 
ko przynosząc, nic pierwiastkowej Żartkości 
ducha nie ujęły, gdy społeczność w praco- 
wniku swoim, jak w tobie, szanowna pani, 
widzi po 25 latach świeżość, zapał, pierwszych 
dni zaszczytnego zawodu. ; 

„Towarzystwo historyczno - literackie w 
Paryżu, pełne uznania dla zasług szanownej 
pani w tylu gałęziach piśmiennictwa naszego, 
chcąc jej ze swej strony okazać, że tę ro- 
cznicę pamięta, postanowiło, przesyłając po- 
winszowania swoje, prosić cię pani, abyś na 
tę pamiątkę przyjąć od niego raczyła egzem- 
plarz wydanych staraniem Towarzystwa map 
Polski jenerała Chrzanowskiego, które przy 
nimiejszem mam zaszczyt przesłać. Niech ci 
one szanowna pani uprzytomniają ukochaną, 
a oddaloną ojczyznę, którą obyś jak dotąd, 
przez bardzo długie jeszcze lata owoca ni 
prac swoich wzbogacać mogła. 

Z prawdziwą przyjemnością. będąc w 
tym razie tłumaczem uczuć Towarzystwa, 
łączę wyrazy najszczerszego szacunku i po- 
ważania. 

Wł. Czartoryski, prezes Towarzy- 
stwa. Bronisław Zaleski, Sekretarz, 

„Nie możemy lepiej uczcić tej wytrwa- 
łej pracy, jak witając solenizantkę w przy- 
bytku poświęconym bogom domowym Polski 
i płodom geniuszu narodowego, Śród licznych 
pamiątek przeszłości naszej, na Ziemi, która 
jest polską z ducha. 

„Do hołdu- naszego mają prawo 
Anioły stróże naszej narodowości, matki, 
które uczą Polaków miłować ojczyznę i dla 
niej wszystko poświęcić, które w ognisku 
domowem bronia mowy ojczystej i tradycji 
narodowej. Pani dobrześ się zasłużyła kra- 
jowi i jako matka i jako utalentowana au- 
torka, uosabiasz przymioty jednej i drugiej. 

„Pomimo stulecia brzemiennego klęska- 
mi i nieustanną boleścią, wydała Polska zna 
komite talenta w dziedzinie literatury jako 
i sztuk pięknych. To co szczególnie cechuje 
twoje prace, szanowna pani, jest silna wiara 
w odrodzenie Polski, głębsza wiedza, oświe- 
cona nauką Chrystusową, ubarwiona wie- 
szeżem natchnieniem, systematyczna dążność 
upowszechniająca wiedzę, 1 zamiłowanie we 


wszystkiem, co los ludu moralnie i materjal- , 


nie poprzeć może. Py. 

„W licznych pracach, wzbogaconyca 2- 
storycznemi i etnograficznemi wiadomościami, 
zapoznałaś nas z dziełami sławnych poetów 


prowokacyj ze strony-klerykalnej, trwać bę- 
dą, ale jesteśmy orač przekonani, że rozwią- 
zanie kwestyj co do stowarzyszeń religijnych 
musi być dziś zupełne, aby je opinia publi- 
czna przyjęła i izby zatwierdziły, jako nie- 
unikniony Środek dla obrony państwa przęd 
zamachami stowarzyszenia, które w niem ży- 
e, a mimo tego ni je j 

j iR ni Wort ie uznaje jego legalnego 

Czytamy w Czasie: 

„ Telegram przyniósł nam wczoraj wyra- 
żenie półurzędowej pruskiej Provinsial- Corz 
respondena, zapowiadające dalszą walkę z ka- 
tolicyzmem i papiestwem. Wyrażenie to jest 
zakończeniem obszernego artykułu wdającego 
się w spór dwóch dzienników“ katolickich 
względem znaczenia słów Papieża © kamyku, 
który spadnie z góry i roztrąci stopy ol- 
brzyma. Słowa urzędowego dziennika sa 
wielkiej wagi; aby jednak zrozumieć całą 
u, musimy przynajmniej treść 

ać, oraz przebieg ‘` żej 
wspoztmiośczeh przebieg ''sporu . powyżej 
„Głos przestrogi z kościoła katolickiego“: 
oto jest tytuł owego urzędowego artykułu. 
Schlesische Volks Zeitung, ' wydawana przez 
duchowieństwo katolickie :w Wrocławiu, do- 
wodziła, że Papież wprost uderzył na Niem- 
cy w mowie swojej i groził im upadkiem, a 
zasmuca katolików niemieckich takie ode- 
zwanie si, Papieża. Tenże dziennik zamie- 
Ścił zaraz potem obcy ariykuł, który tak się 
kończy: „Nie katolicy obalą państwo niemie- 
ckię, ale sam rząd to sprawi.“ . Germania 
berlińska dowodziła natomiast, że Papież 
wyraził się nie przeciw cesarstwu niemie- 
ckiemu, lecz przeciw niemieckiemu liberali- 
zmowi. Taka jest podstawa dalszego sporu. 
Jeszcze nie przebrzmiały strzały hano- 


werskiego zjazdu strzelców niemieckich, któ- 
ry się zakończył 16go bm. Dopokąd wiedeń- 
czycy rej wodzili w tem strzelaniu, rozlegały 
się tylko okrzyki na cześć cesarza Wilhelma 
i Bismarka, ale gdy stare bractwo hanower- 
skie zabrało głos, adwokat wtedy hanower- 
ski Fischer, pijąc na cześć farb nięmieckich 
czarno-czerwono-żółtej,. które zmieniły się 
teraz na prusko niemieckie czarno-czerwono- 
białe zawołał : Ilekroć te farby pojawiają się, 
zawsze w Niemczech zdarza się nieszczęście, 
podobne do owej białej niewiasty, co się po- 
JaWia w zamku cesarskim. W r. 1862 po 
frankfurckim zjeździe popełniono morderstwo 
na Austrji, po obchodzie wiedeńskim 1868 
przyszła wojna itak zwana jedność Niemiec. 
Nie lękam się, rzekł Fischer, ajentów Bis- 
marka. Krzyki przerwały tę mowę. a ucztę 
zakończyła demonstracja przeciw-pruska. 
Dla braku miejsca, spóźnionym został 
w drukarni przedruk zajmującej nader ko- 
respondencji Dzien, Poznańskiego z Bydgo- 
Szczy, o zerwanym tamże przez rzemieślni- 
ków polskich meetyngu uorganizowanym przez 
Niemców, w celu przygotowania niemieckie- 
go obchodu rocznicy rozbioru Polski. — Po- 
damy tę korespondencję w najbliższym nu- 
merze Gazety. ; 
Cesarz Wilhelm zamierza . w pierwszym 
tygodniu sierpnia udać się do Gasteinu a w 
pierwszych dniach września wrócić do Ber- 
lina, aby około 9go tm pray j CESA ZA 
austrjackiego. g = 


Ziemie polskie. 


Podajemy dosłowne tłumaczenie sprawo- 
zdania naczelnika siedleckiej dyrekcji szkol- 
nej, Rublewskiego. Na wstępie naznaczyć 


+ urz) -me 


i pisarzy innych krajów; toż samo uczyniłaś 
dla cudzoziemców, zaznajamiając ich bliżej 
z dziejami Polski i jej literaturą. Wszędzie 
erudycja towarzyszyła talentowi pisarskiemu 
i natchnieniu poety, a gorąca miłość ojczy- 
zny stworzyła piękny poemat: „Polska w u- 
padku i odrodzeniu, czyli Rejtan*. W sa- 
mym tytule mieści się główna myśl poety; 
upadek i haniebna zdrada nie są głównym 
przedmiotem obrazu, ale duch narodu, sku- 
piony w głębi ducha Rejtana i uwydatniony 

ji młodzieniaszku z mieczem Chrobrego. Jak 

( Clało bez ducha martwe jest, tak Polak bez 
wiary w przyszłe odrodzenie ojczyzny. Na 
szczęście trupy Żyjące są rzadkie, a silna ta 
wiara gości w sercu milionów Polaków, i 
znajduje znakomitych tłumaczów. 


„Zacna pani! W licznych bardzo pracach 
twoich zajmowałaś się kwestją kobiet 
dziś podniesioną, chociaż od dawna rozstrzy- 
gniętą prawami samejże natury i nauką chrze- 
ściańską. Najlepiej sama sobą rozwiązujesz 
tę kwestję, dając przykład cnót domowych i 
wyższego talentu. Polki stoją ua tak wznio- 
słem stanowisku pod względzm patrjotyzmu 
i poświęcenia, wyższość ich w tym względzie 
tak powszechnie uznana, że zeszłyby z tej 
wysokości, ubiegając się za chimeryczną e- 
mancypacją, której hołdować mogą kobiety, 
niemające ani ich zdrowego rozsądku ani 
ich wartości. | 


k „Poświęcając te słowa czcigodnej Polce, 

| której jubileusz literacki dziś obchodzimy, 

cieszę się, widząc koło instytucji narodowej 

tak znakomite żywioły zgromadzone. Talent, 

uczoność, praca i zamiłowanie we wszystkiem 

co polskie, wróżą temu zakładowi świetną 
przyszłość. 


1 


„Kończę, witając cię, szanowna pani, w 
imieniw Zakładu narodowego, życząc ci dla 
dobra Polski długich i pomyślnych lat!“ 

Po tem przemówieniu zgromadzeni zwie- 
dzili sale muzeum, i przy odgłosie moźdz:e- 
rzów udali się na skromną biesiadę. Po PTze- 
mówieniu witającem solenizantkę P!7eZ go- 
spodarza, wybranego przez ucznió% 1 Jedne- 
go z nich, p. Chylewskiego; liczne były mo- 
wy i toasty, pomiędzy Ftóremi odznaczały 
się: „Znakomitej Polsce „zaSfuzgnym Pola- 
kom, Polkom i kształcącej Się młodzieży pol- 
skiej; na cześć trwalszego od innych berła 
nauki i talentu; Przyjaciołom Połski, z któ- 
rych niektórzy obecnością swoją nas zaszczy- 
cają; Szwajcarji, zawsze pełnej współczucia 
dla naszego narodu, j t, p. 

(Dok. n.) 


p 


trzeba, że fałszem jest i wierutną obłudą za- 
rzut, jaki ten Moskal robi księżom katoli- 
ckim, że „zupełnie stronić się zdają 
od szkoły”. Nie „zdają się*, lecz rze- 
czywiście stronią — lecz nie ze swej winy; 
stronią oni od szkoły, bo muszą; bo sam 
rząd ich od szkoły odsunął umyślnie, bo im 
nie dozwolił najmniejszego mieć wpły TB r 
Uczniów, na lud, bojąc SIę, aby broń Boże 
nie popsuli diabelskiej roboty, dążącej do 
zdemoralizowania, a następnie zmoskwicenia 
ludu. Gdyby choć trochę zostawiono „wpływu 
księżom polskim. Z pewnością znaleźliby się 
tacy, którzyby się starali zapobiedz opłaka- 
nym skutkom moskiewskiej demoralizacji. 
Wiadomo, że celem nauki w zaborze mo- 
skiewskim nie jest uobyczajenie, moralność 
ludu, lecz zatarcie cechy polskiej zapomocą 
ślepej karności z jednej” a schlebianiu swa- 
wolnym instynktom dziecka z drugiej strony. 
Lepiej jest nic nie uczyć dzieci, aniżeli mieć 
szkoły takie, jakie Moskal pozakładat. Dzie- 
cko wychowane bez abecadła i atramentu, 

"wychowane tylko w poczuciu dobrego i w 
dawnych obyczajach, które dotąd strzecha 
wieśniacza u nas przechowywa, z pewnością 
wyszłoby na lepszego, a zatem użyteczniej- 
szego człowieka, jak z tych szkół moskiew- 
skich. Z jaką syssematycznością dąży rząd 
do wytępienia polskości wraz z religią kato- 
licką, czytelnik najlepiej się przekona z sa- 
mego sprawozdania. Oto jest ten dokument: 
g „Co się tyczy stosunku ` duchowieństwa 
do szkoły, potrzeba przedewszystkiem rozró- 
żnić duchowieństwo rzymsko-katolickie i gre- 
cko-unickie Pierwsze zdaje się zupełnie stro- 
nić od szkoły. Żadnego rzetelnego poparcia 
ze Strony tego duchowieństwa szkoła nie 
może się spodziewać; zato ona zdaje się mo- 
cno. być zabezpieczona od nieprzyjażnych 
wpływów z tej strony. 

„Łacińscy księża uznają, że w dzisiej- 
szym stanie rzeczy Żadna ich opozycja prze- 
ciwko rządowi nie jest możliwa; z jednej 
strony takowa byłaby dostrzeżoną, a z dru- 
giej, wobec współuczucia, jakie żywi do szko- 
ły masa prostego ludu, nie mogłaby do ni» 
-czego doprowadzić. Nawet jakichkolwiek po- 
„zornyci powodów do wystąpienia przeciwko 
szkole łacińscy księża nie mają. Cóż mogą 
przeciwko niej powiedzieć? że tam uczą po 
moskiewsku? Ależ sam lud uznaje potrzebę 
i korzyści tego. Że szkoła podkopuje religię? 
Temu nikt nie uwierzy: w katolickich szko- 
łach nauczyciele wszędzie są katolikami, w 
wielu miejscach obrani przez lud. Niektórzy 
księża grecko-uniccy, niebiorący ani wprost 
ani ubocznie udziału w sprawach szkoły, 
zdają się być zupełnie nieinteresowani w tem, 
co się w niej dzieje. Takich księży pośróa 
duchowieństwa grecko-unickiego jest wpraw- 
dzie niewielu. Większość ich bardzo znaczna, 
blizko związana jest ze szkołą, a przeto chcąc 
niechcąc musi stanąć w wyraźn.ejszych sto- 
sunkach do niej. W większej liczbie zwie- 
dzonych przezemnie szkół grecko-uniekich, 
wykład religii powierzony jest miejscowym 
plebanom; niektórzy z nich są zarazem prze- 
łożonymi tych szkół. Rozumie się, że tym 
sposobem sprawa szkoły staje się w pewnej 
mierzę, własną ich sprawą, którą oni muszą 
„nić, dila której muszą mieć współczucie. 

_ „Wielu księży grecko - unickich rzeczy- 
= wiście biorą żywy udział w sprawach szkół, 
z któremi związani są pod względem 
służby. Od wielu nauczycieli szkół przeze- 
mnie zwiedzonych, od niektórych nawet nau- 
czycieli prawosławnych dało mi się słyszeć o 
pomocy, jakiej ciągle  doznawali ze stony 
księży grecko-unickich, przy jakichkolwiek 
nieporozumieniach z miejscową ludnością, lub 
w ogólności gdy wpływ kapłana pomiędzy 
ludem mógł być pożyteczny. dla szkoły, 
Wprowadzenie w szkołach greeko - unickich 
nauczania śpiewu kościelnego czterogłosowe- 
go, które wywołało z początku pomiędzy lu- 
dem różne wnioski i sprzeczki, podało po- 
wód niektórym księżom do okazania wielkiej 
usługi szkole: nie poprzestając na wyjasnie: 
niu sprawy, które uchylało te wnioski 1 
sprzeczki, starali się oni, częstokroć bez sku- 
sku, skłonić do przyjęcia udziału w takim 
śpiewie niektórych dorosłych parafian swo- 
ich, byli EL lekcjach śpiewu , chwalili 
nauczyciela, zachęcali śpiewających. Lecz o- 
pok tych faktów p j 
niektóre całkiem = przeciwnego charakteru. 
Niektórzy z KSICZY Brecko-unickich, fanatycy 
skażonej przeż nowacje łacińskie unii, żadnym 
sposobem” nie mogą pogodzić się z czysto- 
moskiewską szkołą, jaka się ustaliła pośród 
ich parafij, i korzystają. z kazdego zdarze- 
nia, aby poniżyć znaczenie nauczyciela w o- 
czach ludu- Tak w jednem miejscu ksiądz, 
nie poprzestając na rozgłoszeniu pomiędzy 
jndem wieści 0 mniemanem odstąpieniu nau- 
czyciela od wiary przodków, i widząc bez- 
skuteczność podobnych qozgłoszeń , chciał go 
wystawić jako truciciela, a to z powodu,” że 
tcp nauczyciel na usilną prośbę rodziców, 
dał dla jednego „dziecka nasienia cytwarowe- 
o od glist i dziecko to wkrótce pr zażyciu 
tego lekarstwa umarło. 
Śledztwo sądowo-lekarskie jednakże wy- 
e śmierć dziecka nastąpiła skutkiem 


ło; Z í 
kaj alenia i opuchniecia płne, a nie lekarstwa 
roca przez nauczyciela, który w tym razie 


tylko uczuciem ludzkości. W 

innem miejscu SUrowa nagana, udzielona 

przez nauczyciela jednemu z uczni za odmó- 

wienie należenia do Śpiewu kościelnego, poda- 

ła księdzu powód do oskarzania nauczyciela 

przed ludem o srogie jakoby obchodzenie się 

z dziećmi i powstawanie na świętość religii. 

Proboszcz w innej wsi, nałeżącej do jego pa- t 
rafii, rozsiewał pomiędzy tulem najniekorzyst-" 
niejsze pogłoski 0 nauczycielu jedynie dla- 

tego że ten jest wyznania prawosławnego. 
i ki lezione zostały zwie- 
„Stan, w jakim zna k 


dzione szkoły, sprawia przyjemne wrazenie. 


powodował SIE 


prawdzie nie wszystkie zwiedzone szkoły, 
pod względem postępów uczni i sposobow na- 
Uczania, znajdują się w jednakowo zadawal- 
uiającym stanie. Atoli stopień umysłowego 
rozwinięcia samego nauczyciela, miara gorli- 
wości jego dla swej sprawy i uwydatnienie 
w jego wykładzie metody, jaką kiedyś sam 
się uczył, wszystko to odbija się i na jego 
Szkole : lecz przedewszystkiem duch wykładu, 

erunek jego, odpowiadają wszędzie społe- 


swej | 


ów pociesza, ących dostrzegłem `“ 


cznym i istotnym potrzebom miejscowej lu- 
| dności, a zatem i widokom rządu. Wykłada- 


nie wszelkich przedmiotów, oprócz języka 
polskiego i religii rzymsko katolickiej, odby- 
wa się w języku moskiewskim we wszystkich 
szkołach prawosławnych, grecko-uniekich, e- 
wangielickich i katolickich, przez nauczycieli 
uznających potrzebę tego, z należytą gorli- 
wością. Niektórzy nauczyciele katolicy, nie 
oczekując urzędowego rozporządzenia, wykła- 
dają w szkołach swoich nawet naukę religii 
w języku moskiewskim, a przytem wykłada- 
ją po moskiewsku nietylko historję Świętą 
(podług Bazanowa) lecz nawet katechizm 
skrócony. W szkole dzierbkskiej, w powiecie 
sokołowskim, starsi uczniowie dokładnie o- 
powiadają po moskiewsku główniejsze obrzę- 
dy kościelne na wschodzie, a wszyscy prawie 
chłopcy i dziewczęta, WyJąwszy świeżo przy- 
jętych do szkoły odmawiali bez omyłki na 
pamięć: „Królu niebieski, Święty Boże, Oj- 
cze nasz, Zdrowaś Marja, Aniele Chrystuso- 
wy, Godnym jest, Pod Twoją obronę, Od- 
puść przebacz, skład wiary nicejsko-konstan- 
tynopolitański i dziesięcioro przykazań bos- 
kich. W wielu szkołach katolickich, oprócz 
prawosławnych i grecko-uniekich, wprowa- 
dzono nauczanie czytania po słowiańsku e- 
wangielii lub wyjątków z pisma świętego, za- 
mieszczonych w książce Paulsona, a w le- 
pszych szkołach czytanie objaśniające. Opo- 
wiodania z historji moskiewskiej, gdzie są u- 
powszechnione, należą głównie do przedmnio- 
tów biiskich interesom miejscowej ludności 
(jakoto: osiedlenia Słowian, założenie pan- 
stwa moskiewskiego, ochrzczenia Rusi, Daniel 
Halicki, początek unii itp.) 

Z geografii podawane są wiadomości do- 
tyczące wyłącznie Moskwy, ogrom jej tery- 
torjum, przyległe jej morza, wspaniałe rze- 
ki, jeziora i góry, z zawartemi w nich bo- 
gactwami, różnorodność jej ludności itp. wy- 
kładane przez nauczycieli przedmioty żywo 
zajmują uwagę dzieci, i uczniowie szkół, za- 
wiadywanych przez tych nauczycieli, Śmiało 
i trafnie, częstokroć z zapałem, opowiadają 
o tych przedmiotach. Wykładanie religii ni- 
gdzie ie służy do celów politycznych prze- 
ciwnych widokom rządu, przeciwnie w wielu 
szkołach unickich, szczególniej których nau- 
czyciele wyszli z kursów pedagogicznych, 
ważny ten przedmiot wychowania początko- 
wego skierowany jest do rozwinięcia w dzie- 
ciach poczucia miłości do rodzinnego sweg0 
obrządku, do swego kościoła, a przez to do 
swej narodowości. Postępy więc „uczących s12 
w zwiedzonych szkołach, w ogólności mogą 
być uważane jako zadawalniające.“ 

~ Hrabia Berg powrócił z Petersburga do 
Warszawy . gwi h a 

Francuski inżynier Benoit, bawiący od 
lat kilku za paszportem francuskim w księ- 
stwie, otrzymał rozkaz opuszczenia krajów 
niemieckich w przeciągu półtrzecia miesiąca. 
Za co? — oto za to, Że w roku 1863 bił 
się z Moskalami, był na Syberji a do tego 
ożenił się z Polką. d 


Kronika. 


Kurjerek Iwowski. 


Przedwczoraj około godz. 9, wieczór w ła- 
zienkach ogrodu pojezuickiego kąpiąc się w wannie, 
odebrał sobie życie przez poderznięcie Żył u le- 
wej ręki nieznajomy meżczyzna 2 klasy zamo- 
żniejszej, mający lat około_ 35. Zwłoki odwie- 
Z10no do szpitala. 

Szulim Lawet, dorożkarz 1. 68, przejechał 
Przedwczoraj przed południem na ul. Krakowskiej 
bli Skutek nieostrożnej jazdy staruszka, liczącego 
op A lat, Józefa Glińskiego, którego mn- 
Siena słowa odstawić, W tym samym cza- 
drzej Mikuk rodeckiej przejechał woźnica Jo- 

‘szyn, zostający w służbie u Józefa 


Kluczki 
PA n a KTN również skutkiem nieo- 
trowseiepij Oiężko nią córeczkę lakiernika Dmy- 


: Skaleczoną dzi k M 
siano oddać do szpita a dziewczynkę mu 
sądu karnego. Pitala a woźnicę odstawiono do 


Onegdaj zawaliły się nowor 
aż do drugiego piętra schody w 
czerniowieckiej. 

Co pisze De. Polski o agitacji moski 
wskiej na polu finansowem, jest bardzo 4 
stronne. Mięsza on usiłowania a jenta, moskiew- 
skiego, pana Biedermana, i jego plan założenia 
przez samych russkich banku rolniczego, z u. 
siłowuniami pana Pisarczuka, ażeby plan bieder- 
manowski obalić i zespoleniem panów polskich z 
Krakowa i ze Lwowa z ks. metropolitą, ks. Stn- 
pnickim, biskupem przemyskim, z ks. Malino- 
wskim itd.; natomiast inny akcyjny bank rolni- 
czy utworzyć, Niemamy dziś miejsca do wy- 
świecenia całej tej sprawy, lecz podamy jej wy- 
świecenie we wtorek. Dziś tylko powiemy, że 
Jeśli bank biedermanowski czysto russki przyj- 
dzie do skutku, przypisać zasługę w tem będzie 
można Dz. Polskiemu, który nie miał tyle 
zmysłu polityczuego, aby dostrzedz, iż takie po- 
łączenie w przedsiębiorstwie finansowem Polaków 
i świętojurskich prewodyrów, i szczerych Rnsinów 


akonstruo wane 
dworcu kolei 
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Stupnicki, byłoby posłużyło za pomost 
do mciszenia sporów narodowościowych w Galicji. 

Dochodzą nas zażalenia na ' c. k. dyrekcję 
poczt galicyjskich, że mimo ogłoszenia w dzien- 
niku urzędowym z d. 1, lipca r. b., że dwucen- 
towe karty korespondencyjne, można wysyłać w 
całym obrębie związku niemieckiego. Niejeden 
dotychczas opłaca za list 5 ct, gdy może płacić 
tylko 2 cb. J 


— Z Podhajec. Szanowne P. T. panie, 
które były łaskawe przyjąć, naszą odezwę do 
zbierania fantów na rzecz szpitala przy Podhaj- 
cach, nprasza się najuprzejmiej, ażeby raczyły 
najdalej do 15. sierpnia b. r. przysłać uzbie- 
rane fanty pod adresem Wydziału Rady powia- 
towej w Podhbajcach, 

Podhajce, 19. lipca 1872. 
J. Kosicki, przewodniczący kom. lot. 


„— Festyn na korzyść Zakładu głucho- 
niemych urządzony w ogrodzie Strzelckim, przy- 
niósł dochodu 503 złr, 3 ct., a potrąciwszy wy- 
datki w kwocie 183 złr 87 ct, czystego docho- 
du 319 złr. 16 ct. Że wydatki stosunkowo tak 
mało wyniosły, zawdzięcza Zakład ofiarności 
wieln obywateli tutejszych, którzy z całą uprzej- 
mością bądź usługami swojemi, bądź datkami do 
zmniejszenia wydatków przyczynili się. Wydatki 
te byłyby jeszcze mniejsze, gdyby nie okoliczność, 
że panu Wojtawickiemu, dzierzawcy propinacji w 
ogrodzie Po-jeznickim, za odstąpienie muzyki 
wojskowej pułku Jabłońskiego, która kontraktowo 
co niedzieli (za wynagrodzeniom 35 zł.) w o- 
grodzie jego grywać jest obowiązaną, nie mu- 
siano DO złr. zapłacić, Dyrekcja Zakładu głu- 
choniemych, zawiadamiając o tym rezultacie fo- 
stynu, miły spełnią obowiązek, wyrażając imie- 
niem biednej, swej opiece powierzonej dziatwy 
najszczersze podziękowanie pani Bałutowskiej, 
hr. Dzieduszyckiej, pani Qoldmanowej, pani Gor- 
skiej, hr. Rnsockiej, pp, Bogdanawiczowi i Stei- 
fowi; członkom komitetu urządzającego, kapelmi- 
strzom pp. Jareckiemu i Panhasowi, p. Signiemu, 
członkom opery i chórów Harmonii, Gwiazdy, 
Koła i Tow. central,, obywatelom, którzy bezpła- 
tnie ofiarowali kwiaty, przyrządy do oświetlenia 
i inne datki, p. pułkownikowi,  kapelmistrzowi 
Rosenkranzówi i` całej kapeli pułku Holstein, 
która zupełnie bezinteresownie ważne uslugi swo- 
je ofiarowała i Tow, strzeleckiemu, za bezpłatne 
udzielenie przyborów do ubrania ogrodu; słowem 
wszystkim paniom i panom, którzy łaskawą swo- 
ją pomocą do uświetnienia "festynu i pomnożenia 


funduszów Zakładu głuchoniemych przyczynić się 
raczyli. 


— W szkole wojskowej p. Koestlicha 
ukończyły się kursa i odbyto egzamina.  Rezul- 
tat był bardzo dobry między innymi zdał z wy- 
szczególnieniam bezar kadecki p. Zygmunt 
Wiśniewski. Przy silniejszem poparciu publi- 
czności zakład ten wkrótce zyskać powinien jak 
najszersze uznanie w kraju. 


— W Iwoniczu odbędzie się d. 28. lipca 
b. r. w tamtejszym zakładzie kąpielowym bal, 
z którego czysty dochód przeznaczony jest na n- 
rządzenie ochronki, Na gospodynie balu uproszo- 
no pp." hrabinę Zygmuntową Drohojewskę _i 
Emmę z lirabiów Załuskich Ostaszewskę. 


~= W (Chorośnicy w powiecie Mościskim , 
znaleziono kość goleniową mamuta, ważącą 34 f. 
Okaz ten. nabył pan Władysław Zontak jako. 
dyrektor zakładu hr, Wł, Dziednszyckiego, du 
muzeum naturalnego. 


— Na pogorzelców miasteczka Boho- 
rodczan złożyli : y 

Zwierzchność gminna miasteczka Nadwórny 
ze składki zarządzonej przez panie Porszyńską i 
Joanny Wobr, Erazma Masłowskiego, c. k. no- 
tarjusza i pana Kaznowskiego bnrmistrza 104 zł. 
30 c, magistrat miasta Stanisławowa 150 zł, 
prezydjam magistrata m. Stanisławowa jako czy- 
sty dochód z przedstawienia amatorskiego 164 
zł, 50 c., starostwo w Podhajcach ze składek 
47 zł. 70 c., Towarzystwo stowarzyszenia do- 
broczynności w Bohorodczanach przez swego 
przełożonego p. Simla Goldenberga 12 zł. Sza- 
nowna administracja Gazety Narodowej zło- 
żone w redakcji datki 31 zł. 30 c. Sachel 
Hńbschman nzbierano między izraelitami kwotę 
54 zł. 55 c. Wieleb, ks. Nowakowski przeor 
0. D. w Bohorodczanach ze składki kwotę 17 
zł, 40'/4 c.  Wieleb. ks. Walawski proboszcz 
ob. g. w Bohorodczanach ze składek 4 zł. 64 
c. Administracja Gaz. Nar. datki oå W. Ba- 
czyńskiego z Nowego Sącza 5 zł, 30 c. Simel 
Goldenberg z Bohorodczan ze skiądek 10 zł. 
Wieleb. ks. Dalmacy Ufryjewicz przeor 0. D. 
we Lwowie 15 zł, Gmina Sadzawa 2 zł. 50 c. 
Administracja Gaz. Nar. złożone w redakcji 
datki 11 zł. Gmina Lesiówka 1 zł. 40 c. Sta- 
rostwo w Zbarażu z zarządzonych składek 26 
s 67 c. -Wiel. ks. Taniaąckiewicz g. k. pro- 
oszcz z Manasterzan ze składek 2 zł. 10 c. 
Razem 560 zł. 361), e. 
wa Skarb państwa Sołotwiny przez zarządcy 
by jie. Leszka Czołowskiego asygnatę na 500 

Zewa. Skarb Bohorodczański asygnatę na 

200 sztuk drzewa, 

Łaskawym dawcom składa komitet niniej- 
szem najszczersze podziękowanie. 

Z komitetn kn niesieniu pomocy pogorzel- 
com. Bohorodczany 18. lipca 1872. 

Łukasiewicz, Mroczkowski, 
sekretarz. 
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Mianowania. Minister sprawiedliwości | 
przeniósł na własne żądanie adjunkta sądu po- 
wiatowego w Leżajsku Franciszka Ksawerego 
Homme, wtym samym charakterze do sądu po- 
wiatowego w Przeworsku i mianował auskultanta 
Franciszka Sawickiego w Nowym Sączu, adjun- 
ktem sądn powiatowego w Lezajsku. 

Dyrekcja skarbn nadała posadę poborcy przy 
ubocznym urzędzie cłowym w Berlinie Tytusowi 
Zajączkowskiemu, poborey urzędu cłowega w Za- 
brzegu; zaś krajowa dyrekcja skarbu mianowała 
Antoniego Bartoscha, ofcjała podatkowego I. 
klasy, prowizorycznym kontrolorem 'podatkowym 
III, klasy. 


Sprostowanie. W nrze 196. w arty- 
kule feljetonowym o wystawie (IV.) w pierwszej 
szpalcie, w wierszu 14. błędnie wydrukowano 
„Władysław Gerson", powinno być: „Wojciech 
Gerson“; w szpalcie trzeciej w wierszn 48. wy- 
drnkowano mylnie: „Kraszyński ze Lwowa”, po- 
winno być: „Kruszyński ze Lwowa; w szpalcie 
piątej, w wierszu 40. wydrukowano : „nieświado - 
mego pędzla, powinno być „niewiadomego pę- 
dzla, * j : 

— W tym samym numerze Gazety Nar. 
w liście p. W. Heltmana z Brukselli, mylnie 
wydrnkowano : „jeśli z ludem nie nastąpi szczere 
pojednanie, tem lepiej“, powinno być „jeśli z 
ludem nastąpi szczere pojednanie, tem lepiej.“ 


— Proces o własność literacką. Kur. 
War. donosi, że p. Julian Miłkowski, tłómacz 
komedyjki niemieckiej „O chlebie i wodzie, za- 
pozwał dyrektorów teatrzyków prowincjonalnych. 
Pp. Trapszę i Ratajewicza o wynagrodzenie szkód 
i straconych korzyści z przedstawienia bez jego 
zezwolenia komedyjki tej w Tivoli i w Eldorado. 
Trybunał handlowy, stosując w tym wypadku 
przepis kodeksu karnego: Że kto z cudzego dzie- 
ła ciągnie korzyści, winien szkody wynagrodzić, 
przychylił się do żądania p. Miłkowskieg). Stro- 
na przeciwna ma się podobne odwołać do wyż- 
szej instancji. 7 
Pojedynek psi. Przy ulicy Rochechoir 
w Paryżu, przemysłowiec pewien urządził dzi- 
wnego rodzaju widowisko. 

Dwom pudlom przywiązał on do łap małe 
szpadki i wyuczył ich tak, Że stojąc na tylnych 
łapach, udawały najdokładniej ruchy pojedynku- 
jących się, Czterech sekundantów również z pu- 


dlego rodu asystowało z wielką powagą temu 
widowisku. 


Kilka dni temu jedna ze szpad złamała się 
na dwoje i to w chwili właśnie, kiedy pudel 
trzymający ją, tracąc równowagę upadł naprzód. 
Strzaskaua szpada zagłębiła się w piersi drugie- 
go pudla, który grał rolę przeciwnika. 

Biedne zwierzę zdechło bezzwłocznie, liżąc 
ręce swego właściciela, który dla pociechy uor- 
ganizował zaraz składkę pomiędzy widzami, 


Gospodarstwo przemysi i handel. 


Łwów dnia 19go lipca. (Ceny targowe) 
Mierzyca pszenicy 5.26; żyta 3.47; jęczmienia 
0.00; owsa 2.28; hreczki 3.85; grochu 0.00; 
prosa 0.00; ziemniaków 1.05. Cetnar sia- 
na 1.32; słomy okłotowej 0.88; słomy pasznej 
00.00. — Sąg drzewa twardego 14.00 ; mięki 
kiego 11.50. 


Ustawa o zachodniej sieci kolejowej w Ga- 
licji (Lelachów-Tarnów, Grybów-Zagórz, Żywiec- 
Czacze i Stanisławów-Husiatyn) otrzymała san- 
kcję cesarską, i jest we wczorajszej Wiener 
Zig. publikowaną. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 77. 


Tarnów d. 20. lipca. Wczoraj o- 
bradowano od godziny 8 rano do 2 po- 
południu i od 4 z małą przerwą prawie 
do 10 wieczór. Zmiany statutów. Odczy- 
tano cztery rozprawy umiejętne, wielkiej 
doniosłości dla szkolnictwa. Wielu ucze- 
stników przybyło jeszcze wczoraj; na 
zjeździe panuje wzorowy porządek i har- 
mo nia. 


Genewa d. 20. lipca. Sąd polubo- 
wny w sprawie Alabamy rozprawiał sze- 
roko na dzisiejszem posiedzeniu nad kwe. 
stją zasadniczą 0 odpowiedzialności An- 
glii, przeciw któ.ej występywał lord Ten- 
derten. 


Madryt d. 20. lipca. Oboje króle- 
stwo byli przytomni na odśpiewanem „Te 
Deum*. Po powrocie z kościoła przecha- 
dzali się po ulicach miasta. Lud witał 
ich z wielkim zapałem. Tłumy ludu do- 
magały się spełnienia na mordercach są- 
du doraźnego, czemu jednak władza mu- 
nicypalna przeszkodziła. Śledźtwo jest w 


toku. 


„APE ESEE O WED OA O. EOE wr wc 
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Pół imperjat rosyjski 900] 9 16] Versinsbank 158 2:1158 75| Bodencredit w ró He 00 00 OU) » Keglevich 16 50 17 p 
Rubel rosyjski srebrny 170] 18%] Akcje przemysłowe. ap -: Baj (.|105 G0|105 50] „ hr. Palfy 29 50| 30 ou 
Rubel rosyjski papierowy | 149 1 50| Budowniez, Towarz. austr.|126 00|126 2%| Kol. obl ź pier. 5°/ 88 5G| 88 75] „ ks. Salm 41 50| 42 00 
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Pożyczka loter. z r. 1854 | 94 70| 94 75] Pranciszka Jóześa 


813 60|218 06] s 


100 zł. ol. w. p. N | 93 20) 93 3Q 


(Telegramu o zamachu nie otrzymali- 
śmy, więc nie wiemy, jakich morderców rzecz 
się tyczy, p. r.) 

Oświęcim d. 20. lipca. Do Wiednia 
przeszło na poniedziałek galicyjskich wołów 


razem 1665, z tutejszego placu 800, ogółem 
2465 sztuk. Ajencja bamku. 


Przyjechali do Lwowa d. 20. lipca. 

Hotel Zorza: W. hr. Baworowski z Stru- 
Sowa, L. hr. Grocholski z Bludnik, W. Fedo- 
rowicz z Okna, Q. Baliano z Bukaresztu, J. 
Bakhoverey z Bukaresztu, Antoni Pondzave z 
Bukaresztu, 

Hotel Europejski: J. Andryjaszy z Mul- 
tan, J. Cieszkowski z Kongresówki, H. Lezius 
z Wrocławia. 

Hotei Angielski: J. Łnkasiewiuw z Czer- 
niowiec, W. Nowosielecki z Tarnopola, M. Z. 
Serwatowski z Rajtarowiec, S. Lówin z Brodów, 
Józef Nowotny z Pragi, Franciszek Póckh z 
Stołpina. 

Hotel Łanga: A. Demhardt z Berlina. 

Hotel Kuhna: L. Chrystyjani z Krakowa, 
J. Kwiatkowski z Ławrowa, Wład. Zieliński z 
Stojanowa. 

Hotel Krakowski: J. Mazur z Olszanik, 
R. Rzepak z Mokrzan. 


i 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Ludwika. 
(Podłng zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 11m. 28 wieczór. 
-E “a 5, 5 rano. 
3 Š » 5 „ — popołud. 
n do Czerniowiec „ 6 „ 47 rano. 
n L4 „12 » 15 w połnd. 
> A = 11 „ 48 wieczór. 
„n — do Brod. i Złocz. „ 6 „27 rano. 
s z n 12 „ — popołud. 
= $ sil „ — wieczór. 
Przychodzą 


5 m 57. rano. 


Krakowa do Lwowa o g. 
r 9 45 wieczór. 


n » ” 

; = „ 10 „ 50 rano. 

z Czerni wiec A » 10 „ 43 wieczór. 
4 » n 3 s» 58 rano. 

5 n n 3 „ 45 popołud. 

z Brodów i Zloczowa „ „ 10 „ 58 wieczór 
» A o n 4 „ 18 rano. 

» 3 » 4» 3 popołud. 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamicze. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


odchodzą 
do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy. 
3 » 12 „ 26 w połnd. 


| 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 20, lipca 1872 


godz 2 min. UO po południu. 


Wiedeń. Akcje franko aust:. 127.25. We- 
gierskie kredyt. 152.50. Anglo-austr. 301.50. 
Unionsbank 205.50. Kolei Karola Lud. 242.50. 
Kolej siedmiogr. 182.00. Kolei połudn. 207.50. 
Kolej Alfólda 181.50. Kolei Elżbiety 240.75. 
Kolej lwowsko-czerniow. 162.00. Węg.Nordost. 
165.00. Kolei połnocnej 210.50. Kolei Rudolfa 
183.00. Węgierska Ostbahn 135.00. Indemnizacje 
galicyjskie 77.00. Losy z roku 1864 144.00. 


Akcje kolei koszycko-oderbergskiaj 192.00. 
Banku obrotowego 216.00. Losy tur. 76.50. 
Akcje banku budow. 125.25. Kolei państwowej 
336.50. Banku związk. 348.00. Losy węgier. 
107.50. Ros. bankn. rent. hyp. 214.00. Kolei Nad- 
cisańsk. 264.50. Rubel ros. 1.50. Usposobienie : 
ciche. 

z dnin 19. lipca 1872. 
godzina 4 min. 50 przed połud. 
Berlin. Ruble papier. 821/,,. Akcje kredyt 


i 
198'/, Lombardy 1257/,. Galizier 109*/,. Ko- 
lej Un sn 2015/,. Rumuńske 44. Bank- 


noty austr. 905/,,. Usposob.: mocne. 


a 
—_ O 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W niedzielę d. 21. lipca 1872. 

Pod artystyczną dyrekcją Bolesława 
Ładnowskiego. 
GWIAZDA SYBERJI 
Dramat w 3 akiąch Leopolda hr. Starzeńskiego. 
Osoby: 
-. . P. Królikowski. 
Pni. Nowakowska. 


Generał Tatrów 
Olga, jego córka 


Major Grawiczyn, adjntant 

generała „7 P. Baranowski. 
Kniaź Anzelm P. Linkowski. 
Kazimierz ) P. Woleński. 
Zdzisław  ) P. Kóhler. 
Aleksander), . . . . ński 
Wiktor 7 ieźniowio - - p; Podrgszyścki 
Henryk ) „= P. Nowacki, 
Stanisław ) + . oa P, Walewski. 
Du Roher kapitan francuski P. Doroszyński. 
Oficer . ć . . P. Kukawski, 
Dozorca lszy c . P. Skalski, 
Dozorca 2gi + . « „ P. Saląsiowicz. 


Straż, więźniowie, Rzecz dzieje 
w r. 1854, 
W 2gim akcie hymn Straż nad Wisłą kom- 
pozycji p. Jareckiego. 
Chóry wzmocnione łaskawym współudziatem pa- 
nów amatorów. 
Reżyser: p. Królikowski. 


Początek o gode. wpół do Bmej. 


się w Syberji 
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